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Z I E M I A N I N .

Tygodnik przemysłowo-rolniczy.
Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego.
•M  25. ___________Poznań w sobotę dnia 19 czerwca 1SC59. J\Ó 25

Korespondencye i przeselki f r a n c o  pod adresem : Kazimirz Koszutski, R edaktor Ziemianina, przy ul. Św. Marcina Nr. 59.

P R Z E D P Ł A T A  kwartalna w ynosi: na pocztach pruskich 1 ta l.;  na pocztach Królestwa Polskiego 1 rs 65 kop.; dla Cesarstwa A ustryackiego r o c z n i e
7 ztr ., p ó ł r o c z n i e  3 złr. 50 centów wartości a u str .;  każdy nr. osobno: 2 '/2 sgr.
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Zadania wydziałowe,

Przypominając raz jeszcze, źe posiedzenia Wydziałów 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego odbędą się dnia 28 
czerwca od godziny 10 z rana na małćj sali bazarowćj, 
a dnia następnego, t. j. 29go czerwca, posiedzenie Zarządu 
wspólnie z Delegowanymi Towarzystw Rolniczych Filialnych, 
podajemy dzisiaj zadania wydziałowe:

I.

Wydział Ogólny:

1. ,W  jaki sposób urządzić odpowiednio do naszych sto­
sunków mieszkania czeladzi dw orskićj, z uwzględnie­
niem moralności, zachowania własności i wpływów kli­
matycznych?* Podjął się opracować profesor Szafar- 
kiewicz.

2 . ,W  jaki sposób i jak ą  ilością zadosyć uczynić potrze­
bie paliwa dla familii robotniczych wiejskich w dobrze 
urządzonym domu?® Podjął się opracować Pan K. Bu- 
chowski z Pomarzanek.

3. „Czy nie je s t na czasie pobudzać społeczność naszą do 
zakładania fabryk przerabiających surowe płody rol­
nictwa?® Podjął się opracować P. Simon.

I I .

Wydział Rolny:

1. „Pod jakiemi warunkami jest korzystnćm u nas używa­
nie sztucznych nawozów, i które z tych nawozów w na­
szych stosunkach najbardzićj się opłacają?*

2. „Jakie trawy stósunkowo do różnych gruntów i w jakim  
stosunku mieszane na pastwisko dla owiec i bydła oka­
zały się korzystnemi?®

3. Jaka  jest mieszanka najkorzystniejsza siana w erochu 
i wice?®

I I I .

Wydział Chowu Inwentarzy:

1. t.Czy szczepieniem zapobiegamy stratom  wynikającym z ospy 
u owiec i jakiem i sposobami w kraju zaprowadzić je ­
dnolite postępowanie?® Opracowania tego zadania pod­
jęli się Panowie Stanisław Chłapowski i Konstanty Scza- 
niecki.

IV .

Wydział Leśny:

1. „O szkodliwych skutkach grabienia ściółki leśnćj,® 
przyrzekł opracować P. Bukomski z Kruszewa.

2. „O chorobie sosny, zwanćj osutką (SchUtte),® przyrzekł 
opracować P. Górecki z Próchnowa.

Zarząd Centr. Tow. Gospodarczego dla Wielk. Ks. Poznańskiego.

 ^ ---------

Mierzwa stajenna i jej urabianie.
(Podług Dr. E . W olffa).

O bornik je s t wszędzie głów ną, a często jedyną mierzwą 
w gospodarstwie, tćm więcćj zaś zasługuje na baczność i sta­
ranie ze strony gospodarzy, im produkcya jego sta ła  się ko­
rzystniejszą, odkąd hodowanie i utrzym anie bydła, przy 
znacznie zwiększonych cenach płodów zwierzęcych, coraz 
szerszych nabiera rozmiarów.

Ze względu na produkcyą mierzwy nie stanowi już dzi­
siaj hodowanie bydła owego „malum necessarium,® lecz dla 
postępowego rolnika staje się obfitćm źródłem  dochodu. 
Chcąc zaś tak rolnictwo, jako i hodowlę bydła z równą pro­
wadzić korzyścią, potrzeba, aby gospodarz baczył nietylko 
na i l o ś ć ,  lecz także i na j a k o ś ć  urobionej mierzwy, a prze- 
dewszystkićm sta ra ł się zapobiegać zmarnowaniu choćby naj-
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drobniejszej cząstk i tego drogocennego m aterya łu , a  tćm  sa ­
m em  unikać zubożenia i zm niejszania urodzajności pól swoich.

1. O bornik  pow staje ze sta łych  i płynnych odchodów 
zw ierząt gospodarczych i ze śc ió łk i, na k tó rą  nieom al wy­
łączn ie używamy słom y ozimój. Ilość czyli wagę świeżo uro- 
bionćj mierzwy ła tw o obliczymy z ilości spożytej całkow itej 
paszy i ze słom y na podśció łkę d an e j, gdy za podstaw ę ra ­
chunku weźmiemy wyniki ścisłych i s ta ran n ie  wykonanych 
prób pasien ia, jak ie  w nowszych czyniono czasach , i gdy 
przyjm iem y, że obornik  zaw iera w przecięciu 2 5 %  części su­
chych a 7 5 %  wody. Zastanow im y się nasam przód nad czę­
ściam i suchem i w paszy i w mierzwie zaw artem i.

Ze 100 części m ateryi suchej, znajdującój się w pokar­
m ie, odszukano znów w świeżych odchodach i w m oczu zwie­
rz ą t następu jące  ilości:

krowy: w ołu: skopu: k on ia: w przecięciu: 

w od ch o d ach . . 38 ,0  45,6 46,9 42,0  43.1
w m oczu . . . 9,1 5,8 6,6 3.6______ 6,3

razem  . . 47,1 51,4  53,5 45,6 49,4
Liczby te  znacznym  w praw dzie podlegają zm ianom  sto­

sownie do tego, czy ca ła  pasza  zw ierząt mniej lub więcej 
ła tw ą  by ła do straw ienia. W ogóle jed n ak  jako  , prawdę* 
p rzy jąć m ożna, że świeże odchody (s ta łe  i p łynne) zwyczaj­
nych zw ierząt gospodarczych , (z w yjątkiem  św iń ,) zaw ierają 
n a  100 funt. spożytój bezwodnej paszy praw ie 50 funt., a  więc 
połowę części suchych. N a podśció łkę używamy zw ykle '/t 
część wagi paszy suchej, (oboje jak o  bezw odne przyjm ując). 
Będziem y zatem  w świeżo urobionej m ierzwie mieli na każde 
100 funt. paszy bezwodnej 50 funt. m atery i suchej a prócz 
tego 25 funt. bezwodnćj śc ió łk i, razem  75 fu n t., k tó re  300 
funtom  oborn ika z 2 5 %  m atery i suchej odpow iadają.

N a 1000 funt. wagi żywych rozm aitych zw ierząt po trze­
bujem y dziennie w przecięciu  24 funty bezwodnej karm i i 6 
funtów  suchćj pod śc ió łk i, wynosi więc dzienna produkcya 
mierzwy 12 -f- 6 =  18 funt. suchej albo 72 funty m asy wil­
g o tne j, a roczna produkcya m ierzw y z 1000 funt. wagi- ży­
jących  zw ie rzą t, —  przyjm ując u trzym anie c iąg łe na stajni, 
— wyniesie 55,7 i 262,8 cent.

G dy m niej, niżeliśm y tu  p rzy ję li, podściełam y, n. p. 
w ow czarn i, p rodukcya mierzwy odpowiednio okaże się 
m niejszą.

Skoro  tedy  abso lu tn ą  ilość urobić się m ającćj w gospo­
darstw ie  mierzwy naprzód  obliczyć chcemy, musim y przede- 
w szystkićm  za pom ocą tablic,*) w ykazujących przecięciowy 
sk ła d  karm i, sprow adzić paszę na stan  bezwodny, potóm , do­
dawszy do siebie połow ę części suchych paszy i ca łą  ilość 
sucliój podściółk i, ca łą  sum ę przez 4 pomnożyć.

2. N ie i l o ś ć  je d n a k , ale raczćj j a k o ś ć  mierzwy sta - 
jennćj stanow i je j w artość i skuteczność. Aby zaś o jakości 
m ierzwy praw dziw e powziąć z d a n ie , trzeba  nasam przód zba­
d a ć , jak im  sposobem  te części paszy, k tó re  jak o  karm ’ ro ­
ślinna w ielką m ają w arto ść , z c iała  zw ierząt hodowanych 
przechodzą w m ierzw ę, czy z p łynnem i, czy sta łem i odcho­
d am i, czy jako  ła tw o się rozpuszczające lub w większej czę­
ści nierozpuszczalne.

W prost czynione próby  pasienia w ykazały co do części 
o rganicznych, azotu  i całej ilości części m ineralnych n as tę ­
pujący w ypadek.

N a 100 części m atery i w paszy zaw artej znaleziono:
krow y: w o łu : skopu : k o n ia : w p rzecięc iu :

części o rganicznych:
w odchodach . . 36,5 43,8 45,6 38,2 41,0
w m oczu . . . .  6 ,0  3,2 3,9 2,5 3,9

*) T ab lice tak ie , obracliowaoe przez D r. E . W olffa, znajdzie C zytel­
n ik  w kalendarzu  gospodarczym  niem ieckim  M enzla i Lengerkego w Iszej 
części, str. 11 N r. 8 , w U giej części kalendarza Śniegockiego, a zapew ne 
i w kalendarzu  A. R osego.

azo tu :
w odchodach . . 45,5 51,0 43,7 56,1 49,1
w moczu . . . . 18,3 38,6 51,8 27,3 34,0

części m ineralnych :
w odchodach . . 53,9 70,8 63,2 85,6 68,4
w m oczu . . . . 43,1 40,7 40,3 16,3 35,1

Mamy zatem  n a  100 części substancy i organicznćj paszy 
w odchodach (s ta ły ch  i p łynnych) w przecięciu 44,9 , azo tu  
zaś 83,1, a części m ineralnych 103,5. Ilość ca ła  części mi­
neralnych  w prost obliczona okaże się zaw sze nieco za wy­
so k ą , raz d la  części solnych wody napojow ej, dalej zaś dla 
tego, że w paszę dosta je  się zawsze cokolwiek p iasku  i ziemi, 
k tó re  w odchodach znów się w ydzielają. A zot paszy lub ró ­
w noważnik jego  praw ie w zupełności wykazać możemy w od­
chodach zw ie rzą t, gdy prócz mierzwy niczego innego, u. p. 
m leka, m ięsa , wełny i t. p., nie produkujem y.

Z całej ilości azotu  i części m ineralnych paszy wydziela 
się w moczu w przecięciu  nieco więcej niż '/3. Ze względu 
na części m ineralne nadm ienić w ypada, że a lka lia  paszy 
przedew szystkiem  przechodzą w m ocz; w u ryuie wołów 
i owiec, karm ionych paszą  do u trzym ania ich konieczną, zna­
leziono do 9 1 ,6 %  z ilości w paszy zaw artć j, kw asu zaś fos­
forowego tylko odrobinę i bardzo m a łą  cząstkę w apna , pod­
czas gdy odchody stosunkow o w ielką zaw ierają  ich ilość.

Z tw ierdzeń dopiero co przytoczouych w ynikają n as tę ­
pu jące  d la p rak ty k i nader ważue praw dy:

a) R olnik przedew szystkiem  s ta ra ć  się winien zachować, 
o ile m ożna, w zupełności gospodarstw u swojem u owe 
nad e r cenne i sku teczne c iek łe odchody zw ierząt.

b) Odchody s ta łe  i p łynne uzupełn ia ją  się w zajem nie co 
do ilości swych części pożywnych, trzeb a  je  zatćm  ra ­
zem ze sobą zm ieszane oddaw ać ziem i upraw ą wycień- 
czoućj, gdyż tym  tylko sposobem  stanow ić b ęd ą  m ierzwę 
zupełną.

3) Rodzaj paszy, z jak ićj m ierzw a się u ra b ia , ma n a­
tu ra ln ie  nadzwyczaj wielki wpływ n a  jakość  tejże. S k ład  
chemiczny paszy i podściółk i je s t wszędzie podstaw ą 
racyonaluego , to  je s t  jedyn ie  praw dziwego obliczania 
m ierzwy. Is to tn y  pokarm , k tó ry  się koniecznie w o to­
czeniu korzeni roślinnych znajdow ać, a więc ziem i za­
wsze na nowo w dostatecznej oddaw ać winien ilości, s ta ­
now ią: p o ta ż , wapno, m agnezya, kwas fosforowy, kwas 
siarczany  i odpow iedni zw iązek azotowy. P rócz tego kw as 
krzem ny (krzem ionka), k tó rego  wprawdzie za powszechny 
pokarm  roślinny uw ażać nie m ożna, pouieważ na tw orzenie 
substancy i roślinnej w prost nie d z ia ła , w szystkie przecie 
rośliny traw ow e, a zatćm  i zboża n asze , spożywają nader 
w ielką ilość k rzem ionk i, k tó ra  na jednosta jny  w zrost roślin  
m echanicznie wpływać się zdaje.

T ab lice , przez D r. E . Wolffa obliczone, w ykazują za­
w artą  w 1000 funt. paszy śred n ią  ilość wym ienionych powy­
żej ciał pokarm ow ych roślin . Sposób użycia tych tablic 
w prak tyce je s t ła tw y.

Z ilości pokarm u roślinnego, znajdującego się w paszy 
przez zw ierzęta spożytó j, obliczamy sk ład  a więc i jakość  
urobionej mierzwy. Rozum owa p rak ty k a  ro ln icza istn ieć nie 
może bez rachunków , często bardzo mozolnych.

Podajem y poniżćj tak ie  obliczenie m ierzwy w przykładzie 
z p rak ty k i wziętym.

W H ohenheim ie tuczono od 17go g rudn ia  1866 do 15go 
kw ietn ia 1867 czyli 120 dni 16 w ielkich w yrosłych wołów 
paszą  bardzo s ilną , k tó ra  w danych s tosunkach  bardzo do­
b rze się opłaciła . P rzy rozpoczęciu tuczenia ważyło te  16 
wołów razem  23,200 fu n t., po ukończeniu 27,650 fu n t.,  wy­
p ad a  więc w przecięciu na każdego 1450 i 1728 funt. Ilość 
użytej w ogóle paszy i śc ió łk i, ja k o  i dotyczących części 
sk ładow ych wykazuje następu jące  zestaw ienie:
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funt. funt. funt. funt. funt. funt.

s ia n o ................................ 608,8 274,1 117,5 146,0 121,0 701,3
plewy pszenne . . . . 70,5 16,0 10,1 33,6 630,0
b u r a k i ........................... 106,6 9,9 9,9 19,8 7,4 5,0
śró t jęczmienny . . . 22,8 9,4 8,6 34,2 2,4 2 :,0
s ł o d z i n y ....................... 26.8 75,2 64,4 247,0 5,4 209,4
kiełki s ł odowe . . . . 63,0 2.7 2,4 38,1 11,6 54,0
wytłoczyny rzepiowe . 73,1 32,8 34,4 111,3 10,2 26,3
żyto jako w yw ar. . . 77,0 7,0 29,4114,8 5,6 4,2
z iem n iak i....................... 10,6| 0,4 0,81 3,4| 1,1 0,4

razem
ściółka
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71,4
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420,5
33,4

277,5
13.8

748,2 164,7 1658,6 
24,2 11,5 299,5

453,9| 291,3]772,4|176,2|1958,1

Aby ilość urobionej mierzwy obrachować, musimy, jak  
to się wyżej (pod nr. 1) powiedziało, połowę w całćj paszy za- 
w artćj substancyi suchćj i całą substancyą suchą ściółki do 
siebie dodać i sumę przez 4 pomnożyć, a zatćm 35,691 +  
9,827 =  45,518. 4 =  1,820,7 cent. Prawie tęsam ą liczbę 
otrzymamy racyonalniejszym jeszcze sposobem, gdy najpierw 
organiczną substancyą paszy =  66,542 przez 0,449 pomno­
żymy i tak  tę ilość substancyi organicznej znajdziemy, k tóra 
wedle prób pasienia wprost uczynionych (pod nr. 2) w przecięciu 
z paszy w odchody zwierząt przechodzi, =  29,877 funt., do 
tego dodamy całkowitą ilość części mineralnych paszy, jako- 
tćż substancyą suchą ściółki, a wszystko pomnożymy przez 4 ; 
zatćm 29,877 +  4,840 +  9,827 =  44,544 X  4 == 1,781,8 
centn. obornika.

Skład  odsetkowy, a więc jakość obrachowanćj świeżćj 
mierzwy wykazują powyżćj przytoczone liczby. Ponieważ przy 
pasieniu na utrzymanie i przy tuczeniu w ciele wyrosłych 
zwierząt mało stósunkowo pozostaje azotu i części m ineral­
nych, ubytek ich małoznaczący tymczasowo pominąć możemy. 
Przy produkcji zaś mleka i pasieniu bydła młodocianego 
zawsze pewną ilość azotu i części mineralnych od obliczonćj 
mierzwy odciągnąć trzeba, substancyą zaś suchą w świeżym 
oborniku zaw artą i jego wagę obsolutną w tensam , jak  wy­
żej podaliśmy, sposób oznaczyć można.

(D alszy  ciąg nastąpi).

Racjonalne żywienie czeladzi.

Flzyologia i chemia w połączeniu z p rak tyką wskazały 
nam praw idła żywienia inwentarza. Nauki te  dają nam ró- 
wnićż pewne wskazówki co do żywienia człowieka. Nie idąc 
za temi wskazówkami, żywimy siebie lub innych częstokroć 
zupełnie przeciwnie, jakbyśmy żywić powinni, a myśląc, że 
na jtan ić j, czynimy to najdrożćj, zmuszając żołądek do przyj-

mowauia strawy, obciążającej go niepotrzebnie, a najczęściej 
nie nasycającćj należycie, gdyż nie jest on w stanie przyjąć 
a raczćj objąć tyle podobnćj strawy, ileby było potrzeba do 
zaspokojenia właściwych ciała potrzeb.

W żołądku łączą się potrawy z tak nazwanym kwasem 
żołądkowym, właściwie zaś kwasem solnym, który się wy­
dziela z błony śluzowćj żołądka, w skutek czego się tworzy 
rozpuszczalna b iała papkowata masa (chymus). Wszystko, 
co się tym sposobem rozpuściło, przechodząc przez kiszki, 
zostaje zabsorbowane i wnika w krew jako sok pokarmowy 
(chylus). Tak więc potrawa przemienia się w papkę, ta  w sok, 
a ten w krew. Póki człowiek żyje, zostaje krew jego w ruchu 
i ciągłćj zm ianie; od serca płynie przez tętnice (arterye) 
we wszystkie części cia ła , a ztam tąd żyłami niebijącemi 
(wenami) wraca znów do serca, lecz nim ten obieg odbędzie, 
przechodzić musi przez p łuca , gdzie się z powietrzem styka. 
Skutkiem tego zetknięcia się traci powietrze kwasoród a od­
biera w zamian kwas węglowy. Zmiana ta  powietrza zupeł­
nie jest tak ą , jak  przy procesie zwyczajnego palenia, a ró­
wnie, jak  tam , tak i w organizmie zwierzęcym a zatem 
i ludzkim , dopóki takowy żyje i oddycha, ciepło się w nim 
rozwija, pokarm zaś spożyty znika jakoby drzewo w piecu, 
z wyjątkiem jedynie tćj części, k tóra w kształcie exkremen- 
tów odchodzi.

Do odbywania metamorfozy takowćj służą przedewszy- 
stkićm bezazotowe pokarmy, jako to : m ączka, cukier, guma, 
tłuszcz, kwas mleczny i niektóre organiczne płyny, jak piwo, 
wino i t. p., dla czego tćż substancye te mają nazwę , środ­
ków do oddychania* (respiracyjnych).

Inaczćj rzecz się ma z pokarmami azotowemi czyli pro- 
teinowemi; te służą do tworzenia krw i, k tóra  je tćż w swym 
składzie wszystkie zawiera i do wszystkich części ciała, jako 
to do mięśni (muszkułów) a nawet nerwów, włosów, paznogci 
i t. d. doprowadza. Dla tegoto znów te pokarmy noszą 
także nazwę „odżywnych* czyli „twórczych® (plastycznych); 
składają się one głównie z glutenu, białka i sernika. Czło­
wiek potrzebuje mnićj więcćj dwa razy tyle bezazotowych, 
jak  azotowych pokarmów, zatćm pierwszych w stosunku do 
drugich, jak  2 : 1 ,  a czeladnik dorosły, usilnie pracujący, 
chcąc ubytek mięśni i krwi zastąpić, potrzebuje dziennie 9 do 
10 łótów substancyi proteinowych.

Najznaczniejszemi potrawami czeladzi wiejskićj są — 
prócz chleba, mięsa i mleka —  ziem niaki, brukiew, m ar­
chew, kapusta , kasza i groch, a czasami tćż ryż i bób.

Z tych zawierają kolejno wedle zawartości azotu:
części bezazo- części azoto- 

towych: * wych:
z iem niak i.......................w 100 funt. 18 funt. 2 funt.
marchew, brukiew, ka­

pusta i t. p. . . . „ » 10 ,  2 „
mleko słodkie od krowy „ » 8 „ 5 »
r y ż ...................................... „ „ 43 „ 7 „
c h l e b .................................  » » 30 „ 8 „
k a s z a .................................  ,  n 41 „ 12 „
mięso bez kości . . .  „ „ 11 „ 20 „
g r o c h ................................. « » 50 „ 27 „
b ó b .....................................  „ b 40 „ 40 „

przypada zatćm:
na funt ziemniaków substancyi a z o to w ć j ...................... 0,6 łó ta
„ „ marchwi i t. p. „ „ 0,6 „
„ ,  mleka ,  » 1,5 »
„ „ ryżu „ » 2,1 „
„ „ chleba „ , 2,4 „
„ » kaszy „ ,  3,6 „
,  „ mięsa ,  ,  6,0 „
„ „ grochu „ ,  8,1 »
„ „ bobu „ » 12,0 „

Do nasycenia się dziennego potrzebowałby więc człowiek: 
ziemniaków 15 funt., marchwi 15, mleka 6 , ryżu 4 , chleba 
3 '/2 , kaszy 3 , mięsa l ' / a , grochu l ' / 8 , bobu 3/* funta.
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Ponieważ do strawienia żywności azo tow ych , j a k  to 

ju ż  wyżćj powiedziano, tylko podwójna część bezazotowych 
je s t  po trzebną, a prócz m leka ,  m ięsa ,  grochu i bobu podług  
powyższej tabelki wszystkie inne pokarmy przeszło 3 aż do 
9 razy tyle bezazotowych, ile azotowych cząstek zawierają, 
więc też znaczna część pierwszych niepotrzebnie żołądek 
obciąża i, jako  zbyteczna, nie zostawszy strawioną, znów go 
opuszcza.

Tak  n. p. przy wyłącznem żywieniu się ryżem musiałby 
człowiek spożyć 55 łótów m ateryi azotowych, a  konsumuje 
ty lko 18 łótów, zatóm 3 razy tyle, ile po trzeba; przy utrzy­
mywaniu się tylko ziemniakami spożywałby człowiek nawet 
85 łótów, zatćm  blisko 5 razy za wiele; a i nawet przy sa­
mym chlebie zjadałby podwójną ra c y ą ,  albowiem 36  łótów. 
Przeciwnie zaś mięso, mając tylko muićj więcćj połowę części 
proteinowych w stosunku do rcspiracyjnych, musiałoby z tego 
powodu w znacznej ilości ja k o  niezużytkowane żołądek opuś­
cić, gdyby mu się nie dodało odpowiedniej do s trawienia 
całkowitego s trawy bezazotowćj, jako  to ja rzyn i t. p.

C ała  zatem sz tuka racyonalnego a równie silnego, jak  
taniego żywienia czeladzi polega na stósownćm łączeniu po­
traw  azotowych z bezazotowemi; a  dawanie kaw ałka  mięsa 
dziennie: ’/ 3— '/2 funta nie je s t  wcale d rog ićm , jeżeli zwa­
żymy, że tym sposobem jedynie zużytkujemy najzupełnićj j a ­
rzyny i pokrzepimy nąjwlaściwićj siły czeladnika. Bez uży­
wania warzyw wraz z mięsem najwłaściwszćm byłoby żywie­
nie kaszą a  mianowicie g r o c h e m , pierwsza bowiem tylko 
w '/3 części ma za mało substancyi odżywnych, drugi zaś 
w zupełnie normalnym (2 :1 )  zawiera je  stosunku. D la tego 
też groch sam tylko jako  s traw a pożywniejszym je s t  nawet 
od mięsa i dla tćj własności od samego ludu wiejskiego 
słusznie za najbardzićj pożywny — „syty® —  powszechnie je s t  
uznanym. Żywienie ryżem , k tó re  przed k ilkunastu  laty za­
częto ja k o  najtańszy sposób sycenia ludzi używać, musiało 
się z wyż wymienionych przyczyn okazać niepraktycznćm 
i dla tego zapewne już  mało jes t dzisiaj w używaniu już
1 z tego względu, źe ,  b iorąc  n iską cenę nie zupełnie pośle­
dniego ryżu po 2 sgr. funt, kosztowałby człowiek nim wyłącznie 
żywiony 8 sgr. dziennie , co zapewne nie je s t  wcale taniem 
utrzym aniem , lecz przeciwnie wiele droższem od normalnego, 
sk ładającego  się n. p . :

z 6 funt. ziemniaków w wartości 1 sgr.
z ' /2 funta mięsa ,  1 >/2 sgr.
z 2 funt. chleba „ 2 sgr.

razem 4 ' / 2 sgr.,
lubo w takowem wedle powyższćj tabeli nawet 1 1 ,4 %  po­
k a rm u  odżywnego je s t  zawarte. P rzytćm  możnaby zamiast
2 funty chleba dać tylko fu n t ,  a  oszczędzoną m ąkę na po­
lewkę lub klóski do rosołu użyć. W  równym celu możnaby 
tćż i ryżu z powodu znacznej zawartości w nim części bez­
azotowych raz  po raz użyć, przez coby się większą czyli 
częściejszą zmianę potraw zaprowadziło , co je s t  także jednym 
z głównych warunków dobrobytu  człowieka pod względem 
zdrowia i siły.

W  dnie postne wypadałoby dodawać szczególnie mleka 
do ja rzyn ,  ponieważ mleko substancye odżywne stosunkowo 
w przeważnej ilości zaw iera; a prócz g rochu ,  o którym już  
by ła  mowa, od czasu do czasu i bobem , jako  wyjątkowo po­
żywnym pokarm em  przeplatać.

W reszcie oszczędność zbyteczna w żywieniu czeladzi nie 
przynosi w żadnym razie błogiego sku tku , albowiem nietylko 
że ,  jakeśm y to liczbami wykazali, ta  oszczędność jest  nawet 
co do kosztów tylko pozorną ,  i że się sprzeciwia wszelkim 
zasadom m oralności,  ale tćż wywołuje ona w czeladzi s ła ­
bość i lenistwo, bo jakże  ma człowiek chętnie i usilnie 
pracować, —  ja k  tego wymagamy, — kiedy mu usuwamy 
główny m otor siły i energii,  k tórego  o tyle więcej wvroaga, 
o ile silnićj pracuje, albowiem pocąc się przy pracy, wyziewa 
tern więcćj cząstek żywotnych swego ciała (organizmu) czyli,

ja k  to mówimy, wycieńcza swe siły i o tyle tćż więcćj po­
trzebuje odżywienia takowych.

Dajmy więc czeladzi, co jćj się należy, a wypełnimy nie­
tylko obowiązek w obec B o g a ,  ale tćż będziemy mieli przy­
wiązanych i silnych, zatćm do pracy ochoczych ludzi.

A. L.

O przyczynach choroby „wQ,saczau 
u owiec.

W ąsacz (traber)  je s t  to choroba powolna, d ługotrw ała ,  
n iegorączkowa, dotąd  u owiec tylko zn a n a ,  k tó ra  się głównie 
w niezwykłej drażliwości, s łabości i sparaliżowauiu tylnćj 
części objawia, do czego się przyłącza ogólne wychudnienie 
i osłabienie. Chorobę tę  znachodzi się najczęścićj u owiec 
sz lachetnych, rzadko  u kra jow ych, zwyczajnie w wieku dwóch 
do trzech  la t ,  mianowicie zaś u baranów. Z a  główną przy­
czynę tćj choroby uważano dotąd  szczegółowe usposobienie 
z rodziców pochodzące i to albo przeważające i dziedziczne, 
albo tćż organiczną słabością (słabością nerwów) jako  i zde- 
likatnieniem tkanki organizmu spowodowane. Usposobienie 
wprzód wspomniane zakorzenione je s t  w wielu familiach, d ru ­
gie zaś z różnych powodów, jako  to :  z za rychłego i mocnego 
używania owiec rozpłodowych, szczególnie z przedrzaźnienia 
i wyniszczenia s ił  baranów, używania bardzo sta rych m atek  
do rozp łodu , z przedwczesnego wyhodowania, niejako wytry- 
bow ania ,  ja k  w cieplarni ,  z słabości c ia ła ,  zniewieściałości 
i z przesadzonego uszlachetnienia i t. p. pochodzi. Ja k  już 
była o tćm wzmianka, pojawia się ta  choroba zazwyczaj 
w drugiej połowie drugiego lub w pierwszej połowie t rze­
ciego roku  życia owiec i nawiedza mianowicie harany i m a­
ciory, rzadzićj zaś skopy, k tó re  atoli tćż na nią niekiedy 
zapadają. Spostrzeżenie, iż wąsacz czasami nagle naksz ta łt  
epidemii wybucha, i to nawet w takich  grom adach , k tóre  
się sk łada ją  z członków bardzo różnych familii,  dało  powód 
do przypuszczenia ,  iż ta  choroba przez za razę ,  przez p rze­
noszenie się osobnej m ateryi „zarazy (contagium) wąsaczo- 
wćj® powstaje. To przypuszczenie nie zdaje się jednak  być 
prawdopodobnćm , gdyż doświadczenie uczy, że zdrowe owce, 
k tó re  wcieiouo do gromady, gdzie wąsacz panował, pozostały 
tam przez la t  k ilka ,  nie u ległszy  tej chorobie. Przyczyny 
choroby wąsacza są  dotąd  za mało jeszcze poznane, a raczćj 
zbadane, ażeby o nich ostateczną w7ydać można opinią, i dla 
tego zasługują na uwagę wyrzeczone zdania weterynarzów, 
iż s tosunki klimatyczne i miejscowe przyczyniają się bez wąt­
pienia wpływem swoim na roślinność, a skutkiem tego na 
słabe i n iedostateczne wyżywienie owiec do zawięzywania się 
rzeczonćj choroby. G run ta  wilgotne, z mokrym spodem , na 
wylewy wystawione, j a k  i bujno porasta jące ,  j a k  się to 
zdarza w nizinach, nad rzekami, w dolinach między górami 
i t. p. sprzyjają jćj równie, jak ziemie piaszczyste z chudemi 
pastwiskami.

Bez wpływu takich  stosunków klimatycznych i miejsco­
wych nie wybucha ta  choroba wcale, a i zaród jćj ginie 
zwykle, skoro się stosunki zewnętrzne odmienią. Za tern 
przemawia ta  okoliczność, że grom ady wąsaczem nawie­
dzone przychodzą do siebie, skoro zos taną przepędzone 
do szczęśliwiej położonych miejsc , podczas gdy potomstwo 
bezwątpliwie zdrowych owiec w okolicach źle położonych nie­
zadługo chorować zaczyna.

Jakeśm y już  nadmienili,  rzecz co do odgadnienia przy­
czyn choroby wąsacza dotąd  bynajmniej nie je s t  załatwioną, 
i d la  tego sprawozdanie profesora Roloffa, który jeszcze da l­
szą zewnętrzną przyczynę choroby tej odkrywa, zapewne nie 
m ałćj je s t  W'agi, jeżeli odkrycie jego jako  prawdziwe się po­
twierdzi.  Ze względu na to zamieszczamy tutaj treść  odnoś-
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nego spraw ozdania P. Roloffa z czasopism a C entr. Tow . R o l­
niczego w Saxon ii.

P rofesor Roloff m iał okazyą przypatryw ać się przez dwa 
la ta  chorobie wąsacza w tak iej grom adzie, k tó ra  złożoną była 
z członków zupełnie różnych fam ilii, w grom adzie tćj bowiem 
odbyw a się krzyżowanie m acior m erynosów, k tó re  z różnych 
ow czarni skupione zostały , z baranam i rasy  so u th d o w n ; na 
w ąsacza były chore tak  barany  oryginalne krwi p e łn e j, jak  
i m ieszańce (7* i ’/s krw i), ja k  i świeżo zakupiony
skop m erynos i m aciora pełnej k rw i so u th d o w n , taksam o 
z obcćj zupełnie zdrow ćj ow czarni naby ta . Ta o s ta tn ia  była 
w końcu zimy widocznie ch o rą , lecz n a  w iosnę znów wy­
zdrow iała.

Choroba objaw iła się w początku zimy w ten sposób, iż 
stosunkow o znaczna liczba owiec całej grom ady zaczęła się 
ty lną  częścią ciała o wszelkie przedm ioty  trzeć i w ełnę wy­
dzierać. Św ierzbienie w zm agało się u wielu chorych indy­
widuów w ciągu zimy coraz b a rd z ić j, pozostały  atoli
przy dobrym  apetycie i siłe i wyzdrowiały na wiosnę po 
strzyży w dość k ró tk im  czasie. U n iektórych rozw inęła się 
w praw dzie zw olna w idoczna słabość nerwowa, ale i te  przyszły 
do siebie z w yjątkiem  dwóch s z tu k , u k tó rych  św ierzbienie 
najsilniej się na zimę pokazało  i k tó re  tćż  zupe łn ie  zan ie­
m ogły i na wiosnę w ypadły.

Tesam e objawy pow tórzyły się w zimie ubiegłćj. U  więk­
szej liczby doszła i tym  razem  choroba tylko do pierwszego 
sta d y u m , jakko lw iek  sym ptom ata słabości nerwowćj jawnićj, 
niż w zimie poprzednićj w ystępowały i bez ścisłego b a­
dan ia  za wąsacza uznane być m usiały . Owce te  w yzdro­
w iały przecież w większej części n a  w iosnę, a tylko m ała 
liczba u leg ła zupełnie rozw iniętćj chorobie.

Jak o  przyczynę tćj choroby trudno  było odziedziczenie 
po rodzicach  uw ażać, ponieważ g ro m ad a , ja k  już wiadomo, 
z członków zupełn ie różnych familii się s k ła d a ła , a pomimo 
lekkiego przebiegu choroby nie m ożna było w nioskow ać, iż 
to  nie był w ąsacz, gdyż śc isłe  b ad an ia  istn ien ie  tćj choroby 
niew ątpliw ein okazały.

D alsze badan ia  w ykazały, iż w zatoce czołowćj (S tirn - 
hóhle) chorych owiec m ieściły się poczw arki g za , i że zapa­
len ie mocne błony śluzowej owej za to k i, k tó re  niew ątpliw ie 
poczw arki spow odow ały, przeszło  obok nerwów powonienia 
przez kość sitow ą na m iękką błonę mózgową a ztąd  w s ła b ­
szym stopniu  na b łonę m lecza pacierzowego i n a  pochwy k o ­
rzeni nerwowych.

Zm iany na m ózgu i pacierzu  były tego ro d za ju , iż m u­
sia ły  być uw ażane za pierw szą przyczynę objawów za życia 
dostrzeżonych; m ożnaby zatćm  przypuścić, iż poczw arki gza, 
osiad łe w zatokach  czołow ych owiec, s ta ją  się powodem cho­
roby  „w ąsacza.4 Za takow ćm  przypuszczeniem  przem aw ia 
i to, że choroba zaczęła się pojawiać w późnćj jesieni i przed 
sam ą zim ą, a  skoro do wysokiego stopn ia nie d o sz ła , na 
w iosnę znów zginęła. Giez owczy (cephalon ia ovis) sk ład a , 
ja k  wiadomo, w lecie swe ja ja  na ow cach , szczególniej nad  
w ilgotneini b rzegam i ich nozdrzów, zkąd potćm  poczw arki 
w jam y nosowe i w części aż do zatok i czołowej się dostają . 
Ze w sk u tek  tego o stre , często naw et śm iertelne zapalenie 
mózgu przydać się m oże, je s t  rzeczą w iadom ą; natom iast 
o poprzednio  op isanych , z czasem się rozw ijających (ch ro ­
nicznych) sku tkach  do tąd  nic nie wiedziano, a przynajm nićj 
nie przypisyw ano takowych obecności poczw arek.

Teoryi co tylko poruszonej m ożnaby w praw dzie zarzucić, 
iż nie wszędzie, gdzie się cephalonia ovis a  u owiec choroba, 
pow sta ła  z poczw arki gza, zuachodzi, równocześnie i wąsacz się 
pokazuje, i że tenże tćż w takich  m iejscach się pojaw ia, gdzie 
<*za owczego nie widać. Z arzu t ten  nie zdoła a to li zm ienić 
wniosków z powyższego badan ia  w ysnow anych, poniew aż 
doświadczenie uczy, że szkodliwe wpływy, k tó re  pod pewnemi 
w arunkam i pewne choroby w yw ołują, przy innych okoliczno­
ściach  bez szkodliw ego sk u tk u  pow stają , i ponieważ nie je s t 
jeszcze docieczonćm , czy się cephalonia ovis nie zna jdu je  
wszędzie ta m , gdzie wąsacz panuje. D ośw iadczenie uczy da-

lć j, że wąsacz w tych okolicach się najczęścićj pojawia, gdzie 
owce po k rzakach  i lasach  się pasą, a te  byw ają mianowicie 
sied liskam i gzów, i że tam  tćż ta  choroba częstokroć jako  
ep idem ia miejscowa —  enzotia —  w ystępuje, gdyż i w razie 
zaprow adzenia innćj zupełn ie grom ady w net j ą  naw iedza. 
W  pewnej zatćm  ow czarn i, k tórćj pastw iska nad  brzegiem  
boru  leżały, s ta ł  się wąsacz k lę sk ą  domową i zab ie ra ł co­
rocznie wiele ofiar. Pi-zyczyny nie zbadano, ale znajdyw ano 
często w paśn ikach  poczw arki g z a , k tó re  przez owce bez- 
w ątpienia w yparsknięte  zostały .

Z a praw dziw ością tw ierdzenia takow ego przem aw ia i ta  
okoliczność, że w G órnym  Ś ląsku  dostrzeżono chorobę po­
m iędzy sarnam i, k tó ra  się w zupełn ie  tak isam  sposób, ja k  wą­
sacz u owiec, ob jaw iała i n a k sz ta lt epidem ii się rozszerzy ła , 
i że w czołow ych za tokach  tych  zw ierząt rów uież poczw arki 
gza owczego znaleziono. P rzypad łość  tę  uw ażano wprawdzie 
za p rzypadkow ą, tym czasem  przypuścićby pew nie m ożna, że 
i u sarn do rzeczonej k lęski poczw arki się przyczyniły.

W końcu nadm ienia P. Roloff, iż zdanie to swoje, co do 
przyczyny choroby w ąsacza, tym czasowo z zastrzeżeniem  wy­
pow iada a zarazem  w in teresie  spraw y ogólnćj p rośbę d o łą ­
cza o udzielenie sobie spostrzeżeń co do zetknięcia się m iej­
scowego gzów ow czych, czyli raczćj choroby odnośnej z cho­
ro b ą  w ąsacza, gdyż niezawodne uzasadnienie nowej teory i 
znacznćj liczby poprzednich spostrzeżeń wymaga.

P ro śb a  P. Roloffa do gospodarzy i w eterynarzów  wystó- 
sow ana , aby mu głowy wąsaczem  do tk n ię ty ch , a następnie 
zabitych owiec celem  dalszych badań  p rzyse łano , zasługu je  
ze względu na ważność rzeczy niezawodnie na uwzględnienie.

A. L.

Niektóre uwagi nad pielęgnowaniem cię­
żarnych i karmiących matek u zwierząt.

Złożony przy p łodzeniu  zaród  żyje w praw dzie w łasnćm  
życiem i rozw ija się sam odzieln ie , p ie rw iastek  je d n ak  roz­
woju ciągnie z soków m atk i i s to i z n ią  n ieustann ie  w stó- 
sunku  wzajemnym. Ze względu na to  przyznać należy, że 
p łód w żywocie m atk i u legać może wpływom rozm aitym , 
mogącym rozwój jego  w strzym ać lub tćż ułatw ić. W żywo­
cie więc m atk i już zagnieździć się może zarodek  tak  choroby, 
jak  zd row ia , słabości lub siły m łodego zw ierzęcia. S tan  
zdrow ia m a tk i, jako  tćż stósuuki jć j życia w yw ierają w tćj 
m ierze wpływ stanow czy, przyczćm  zauważyć jeszcze należy, 
że takow y sta je się ważniejszym  przy dalszym  ciężarności 
postępie.

Z powodu tego w ym aga utrzym anie, żywienie i p ie lęgno­
w anie ciężarnych m atek  od drugićj połowy ich ciężarności 
szczególniejszego uw zględnienia, d la  czego nie możemy nie 
przytoczyć tu  punktów , na k tó re  przede wszy stk ićm  uw agę 
zw racać należy:

1. Pożywienie m usi być całkićm  równe i dla tego w ystrze­
gać się należy nag łych  zm ian paszy.

2. Zw ierzęta ciężarne trzeba  dobrze żywić, lecz nie tuczyć 
a mianowicie nie należy daw ać im tak ić j paszy, k tó ra  
zgęszcza krew , ja k  niem nićj paszy n iestraw n ćj, silnie 
żywiącej i rozpalającćj.

3. W ystrzegać się należy ile m ożności napojów' le tn ich  
w wielkićj ilości, a  m ianow icie w yw aru; je ś li osta tn iego  
koniecznie używać trz e b a , to  dziać się to winno w ilo­
ści tak ićj tylko, aby nie m ógł w yw ierać właściwego so­
bie wpływu na o rgana  traw ien ia i soki.

4. W szelkie pożywienie powinno być dobrćj jakości.
5. W ystrzegać się należy pożyw ienia oziębiającego, (zm ar­

złych bulw i t, d .,) jak o też  napoju  zimnego.
6. R ychłe wypędzanie na pastw isko z wiosny lub późno
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w jesien i,  przy przym rozkach ra n n y c h ,  szronie i t. d. 
jest szkodliwem.

7. Paszę i napój dawać należy w m ałych porcyach , aby 
zapobiedz przeżarciu się.

8. Stanowisko i legowisko powinno być miękkie i równe, 
a nie powinno być nadto  spadzistem na tył.

9. K rowa powinna mieć ruch ; klaczy roboczych jednakże 
używać należy do lekkiej tylko roboty.

10. Zabezpieczyć należy, ile możności, zwierzęta przeciw 
mechanicznym , w żywot godzącym wpływom.

11. Chędożenia zaniedbywać nie należy, o tyle jednak  tylko 
wykonanem być winno, o ile potrzebnem  je s t  do odda­
lenia nieczystości ze skóry.

Jeżeli się m atki ciężarne pielęgnuje i żywi, ja k  należy, 
i jeżeli to dzieje się i po porodzeniu, to  we względzie utrzy­
m ania karmiących m a tek  nie wiele już  je s t  do nadmienienia. 
Chodzi tu  jedynie i wyłącznie o to, aby miano staranie
0 własności pożywne mleka. S taje  się to niejako samo przez 
s ię ,  jeżeli bydlę ciężarne w wyżćj podany sposób bywa 
trak tow ane.

Kilka je d n ak  nader  ważnych, do tego odnoszących się 
punktów  nie możemy również przemilczeć.

Najpożywniejsze, najlepsze mleko, a do tego jeszcze 
w ilości obfitćj daje niewątpliwie pasza zielona a mianowieie 
na  pas tw isku , co równocześnie i karmionemu zwierzęciu naj­
lepszą daje paszę ,  kiedy mleko m atki nie wystarcza już  do 
zupełnego jego zaspokojenia. We względzie przeto san ita r­
nym pasienie na pas tw isku je s t  i pozostanie najlepszśm wy­
żywieniem ta k  dla m atki,  jak  i d la jćj młodego.

Jeżeli zaś to je s t  niemożebnem, natenczas nie wolno da­
wać innćj,  jak  odpowiednią na tu rze  zwierzęcia paszę. Obok 
paszy suchej zaleca s ię ,  celem pomnożenia m leka ,  napój bo­
gaty  w pierwiastki pożywne. Pod żadnym warunkiem jednak  
nie należy dawać ży ta ,  roślin s trączkowych, kartofli lub wy­
w a ru ,  pasza ta  bowiem wywiera wpływ stanowczy nietylko 
n a  ilość, ale i na jakość głównych pierwiastków m leka 
(tłuszcz i ser) i s tać  się d la  tego może ła two szkodliwą.

Zaprowadzonego raz  sposobu karm ienia  ściśle p rzestrze­
gać należy, a konieczna lub nieodzowna zm iana zaprowa­
dzoną być winna zawsze stopniowo ty lko; mianowicie wy­
s trzegać się należy szybkiego i raptownego przejścia do silnćj
1 bardzo pożywnćj paszy, ponieważ przez to zdrowie karm io­
nego zw ierzątka  rzeczywiście uszczerbek ponieść może. Przy 
zmianie odwrotnćj natury  mnićj lub wcale się tego obawiać 
nie potrzeba.

Ile możności wystrzegać się trzeba rozgrzania matek lub 
przynajm nie j,  jeżeli tem u  zapobiedz nie można było, wpierw 
wydoić mleko.

W końcu musimy jeszcze zwrócić uwagę na bardzo wko- 
rzeniony i zwyczajny nałóg. Po lega on na tć m ,  że k ró tko  
przed porodzeniem daje  się m atkom  paszę obfitą i posilną, 
aby takowe więcej miały mleka. Tym końcem daje im się 
zwykle suchą paszę pożywną (ziarno). J a k  przez to mało 
osięga się cel zamierzony, pokazuje się z tą d ,  że pasza po­
dobna pomnaża wprawdzie i zgęszcza krew, lecz nie wywiera 
wpływu na urab ian ie  się mleka. Nie osięga się więc zamie­
rzonego ce lu ,  a  potomstwu daje się pożywienie, mogące zdro­
wiu jego szkodzić.

Nowy niszczyciel zboża.

Nieprzyjemną wiadomością przychodzi nam się podzielić 
dziś z Czytelnikami. Gospodarstwo, k tó re  tyle przeciwności 
zwalczać musi,  k tó re  ciągle na tyle rozm aitych s t r a t  j e s t  
n a ra żo n e :  to w ełna  nie p łaci,  to  robaki lub myszy oziminy 
z jada ją ,  to susza panuje, to zboże tanie, to nowym podatkiem 
chcą obciążyć przemysł rolniczy; to gospodarstwo, mówię, 
nowego spotyka  n ieprzyjacie la w clirząszczyku, k tóry  niszczy

i zjada jarzyny. Dotąd słyszeliśmy tylko o robakach  zjada­
jących w jesieni oziminy, jarzyny jednak  na wiosnę były do­
tąd  wolne od tćj plagi.  Dziś donoszą nam z rozmaitych 
s tron  K sięstw a, a mianowicie z G órk i ,  z okolic Kostrzyna,
0 rodzaju  chrząszczyka z różkam i,  k tó ry  całemi chm urami 
rzuca się na  pola ja rzynne ,  p rzegryza łodygę rośliny, (we- 
d ług  sprawozdań głównie owies ulega tćj pladze,) niszczy ta -  
kową i w górnej części łodygi zapupia  się ,  aby może na 
przyszły rok w daleko niebezpieczniejszćj i liczniejszćj ilości 
znów się ku  naszemu nieszczęściu pojawić.

Ale nie tylko u nas  nowy ten nieprzyjaciel ja rzyn poka­
zywać się zaczyna, otóż i w pogranicznym Śląsku*) naw ie­
dził już  i niszczy pola jarzynne.

Profesor F erdynand  Cohn z W rocław ia  tak o tym przed­
miocie w 23 numerze pisma „D er  Landwirth® pisze:

Dnia 23 maja przysłano mi pewną ilość chorych roślin 
owsa; pole, skąd  pochodziły, wyglądało od połowy maja żółte
1 jakby spalone. N iektóre  rośliny miały zwiędłe, czerwono- 
żółte listki i źdźbło obum arłe ,  w swćin wnętrzu zniszczone 
i miękie. Ja k o  przyczynę tego chorobliwego stanu" poda­
wano mi ze wszystkich stron rodzaj ow adu, który  w ści­
śniętych szeregach postępuje i rzuca się na jarzyny, przede-  
wszystkićm na owies, potem jęczmień, kukurudzę  a nawet 
miejscami na żyto, niszcząc takowe. Pszenice, koniczyny, grochy 
wik! i łubin owad ten pozostawia nietknięte. W Miihlradlitz 
na b ląsku  zjadły 14cie mórg żyta całkowicie, w inućm 
DiejKCU 11 m ór8 . o w sa> a  kawałek jęczmienia, zasianego pod 
Prieborn ,  literalnie zjadły do szczętu ta k ,  że faktycznie gołe 
pole pozostało. '  b

Wszystkie nadesłane sprawozdania zgadzają się, że przy­
czyną klęski tćj j e s t  mały owad. Opisywano mi go raz jako  
pchłę czarną ziemną, drugi raz jako chrząszcza żółtego 
trzeci raz  jako  muchę. Jedn i  mówili, że skacze, j a k  pch ła ’ 
z rośliny na roślinę ; drudzy, że maszeruje szeregiem jak 
szarańcza,  wszystko niszcząc przed sobą ;  inni znów, że prze­
la tuje niziuteńko nad roślinam i; inni nareszcie, że przełazi 
z rośliny na roślinę. Wielu ze sprawozdawców widziało wprost 
ja k  czarna skakająca  pch ła  przem ieniała  się w jasno-żółta 
muchę. ’

Z najrozmaitszych s tron  nadesłane okazy tego owadu 
przekonały  mnie, że wszystkie należą do tegosamego gatunku  
znanego i bardzo pospolitego ow adu ,  k tó ry  na wiosnę na  ł ą ­
kach i polach często bardzo się napo tyka ,  przedstawiającego 
się najprzód jako  czarna pchła z nóżkami do sk a k a n ia , po 
przeobrażeniu  się zaś ja k o  chrząszczyk opatrzony czterema 
dachowkowo u lożo nem i skrzydełkam i: należy on do familii ko ­
ników, skoczków (cicadina) i nazywa się po łacinie Ja ssus  
sexnotatus .  Jednakowoż pomimo ty lokrotnych świadectw 
owad ten całkićin niewinnie j e s t  posądzony o wyrządzona 
k lę sk ę ,  który  może tylko wysysać sok z liści, ale nigdy nie 
może zniszczyć calćj rośliny.
... Przyczyną więc klęski je s t  l iszka ,  uk ry ta  wewnątrz ro­
śliny owsianej. O tym właśnie czasie m ają  rośliny jarzyn 
jednę jakby tylko łodygę ,  ponieważ boczne wypustki i naj­
delikatniejsze listki pocliewkowato są  zwinięte około głównćj 
' a - u ? ' 1 P0(^cza.s sd y  ostatni pączek nierozwiniętego jeszcze 
zdzbła  ukryty jest na  samym spodzie ta m ,  gdzie się łodyga 
styka z korzeniem. W ew nątrz  więc tćj łodygi żyje owa wal­
cowata, beznożna, pierśc ieniowata , biaława liszka 2 do 3 
mill.metrów (cal =  26,1545, linia =  2 ,17954 millimetrów 
tranc.)  długości m a jąca ,  z kończatym łepk iem , opatrzonym 
dwiema haczykowatemi gryzawkami (Nagehaken).

Spostrzeżono już  także, że liszka ta  wykłówa się z czer­
wonawego ja jk a ,  wielkości 1,15 m il l im etra ,  złożonego w dol­
nej części listków zdrowej rośliny owsiaućj,  poczćm wchodzi

*J Num er 84 krakowskiego „Kraju“ donosi o tejsamej klęsce w Ga- 
l ic y i: „Od kilkunastu dui dochodziły nas wieści o pojawieniu się owadów  
niszczących  zb oża , m ianowicie jęczm iona , szerokim  pasem od Jaworzna 
na Chrzanów po za K rzeszowice44 i t. d.
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natychmiast do wnętrza łodygi owsianćj, tu  się żywi najdeli- 
katniejszemi w środku  zwiniętemi l is tkam i,  rosnąc zaś coraz 
bardz ić j,  schodzi z góry na  dół aż do zetknięcia się łodygi 
z korzeniem , a  w czasie tej wędrówki zniszczy już zupełnie 
roślinę. Nim jednakowoż znijdzie na  sam d ó ł ,  przegryza 
łodygę, wychodzi n a  zewnątrz i tu  się zapupia pomiędzy ło ­
dygą a pierwszym zwiniętym listkiem wypustka. Pupka, formy 
beczułki,  z jednej strony tępo zakończona, w drugim końcu 
stożkow ata ,  j a sn o -b ru n a tn o  prążkow ana, ma 2 millimetry 
długości.

N a próbę wsadzono liszkę ta k ą  na  zdrową roślinę 
owsianą i spostrzeżono, ja k  zeszła na  d ó ł ,  p rzeżar ła  łodygę, 
weszła do ś ro d k a ,  poczóm wyszła górą  i zapup iła  się.

Z tego wszystkiego widać, że mamy tu do czynienia 
z liszką muchy, których tyle rozmaitych gatunków  znamy 
jako  nieprzyjaciół zbożowych. W rzeczy sam ej ,  z jednej 23 
m aja  zapupionej liszki wyleciała po tygodniu ,  a za tem  Igo 
czerwca m ała  m uszka,  wielkości 2 millimetrów, mająca nogi, 
łeb  i piersi czarno-św iecące,  czyść ty lną z metalicznym po­
łysk iem , górą  czarno-, dołem ja sno -b runa tna ,  żó ł to  prążko­
w an a ,  oczy ja sno -b runa tne ,  skrzydła  jasno-szk lis te ,  przysta­
jące  da  korpusu  i dłuższe, niż tenże. Rysunek ży łek  skrzydeł 
pozwala się domyślać, że je s t  to muszka zbożowa, z gatunku  
oscinis.

Taschenberg  w swćj „H istoryi natura lnćj  zwierząt nie- 
kręgowych,® uwieńczonej nagrodą, wylicza dwa gatunki much 
szkodliwych zbożom, a  mianowicie: *bscinis frit  i oscinis pu- 
silla. O latowej generacyi pierwszćj wiemy, że nagryza z iarnka 
jęczmienia; zimowa generacya drugiej bardzo niebezpieczną 
je s t ,  podobnie jak osławiona owa cecidomia d e s t ru c to r , sie­
wom oziminnym.

O tćm je d n a k ,  aby owa oscinis frit także owies nisz­
czyła, dotąd nie wiedziano i nie spostrzeżono, i d la tego 
pozostawić trzeba  dalszym badaniom i doświadczeniom wy­
śledzenie, czy ta  oscinis frit je s t  owym niszczycielem pól ja -  
rzynnych, czy tćż inny ja k i  ga tunek  z wielu jej pokrewnych. 
Dopóki h is torya n a tu ra ln a  muchy tej bliżej nie pozna i nie 
opisze, dopóty nie można także o żadnym środku  zaradzczym 
myślić. Zdaje się jednak , że szkoda i s tra ty  j u ż  wyrządzone 
powiększać i szerzyć się dalćj nie b ę d ą ,  ponieważ liszki się 
zapupiają, a tylko one właściwie rośliny niszczyły, i kto wie, 
czy przy korzystnych w arunkach  atmosferycznych chore tylko, 
ale nie zupełnie jeszcze zniszczone rośliny, (o ile osta tn i p ą ­
czek nie zos ta ł jeszcze nagryziony,) nie przyjdą do siebie i przez 
wypuszczenie nowych wypustków s tra ty  nie powetują.

„Kraj,® o tymsamym przedmiocie donosząc, sądzi,  że naj­
odpowiedniejszym i najpewniejwszym środkiem zaradzczym 
je s t  szanowanie ptaków owadożernych, k tó re  niestety u nas 
tęp ione są  wszelkim możliwym sposobem , ptactwo bowiem 
jedynie w takich k lęskach nietylko ra tu n e k  n ieść, ale nawet 
wczesnćm wytępianiem zarodu owadów zabezpieczyć może na 
przyszłość okolice od klęski.®

 -------

W ystaw a przemysłowo -  rolnicza 
w Krakowie.

Od pierwszćj wystawy przemysłowo-gospodarczćj. odbytćj 
w Krakowie, przeminęło ja ż  około 9 la t ,  zanim zdołano tak  
długo zwłaczany a nieszczęściami przerwany szereg tych uży­
tecznych i nauczających przedsiębierstw na nowo znów w bieg 
wprowadzić. S tra ty  "ze zwłoki tćj pochodzące były niezawo­
dnie d la  przemysłu i ro lnictwa krajowego znaczne; widać j e ­
dnak  było, iż doświadczenie, jak ie  w przeciągu tego czasu 
na  wystawach innych krajów, regularnie  się odbywających, 
zrobiono, przyczyniło się do ułatwienia w urządzeniu  wy­
stawy tegorocznćj i przyznać tćż musiemy, iż uporządkowa­
nie i dokonanie jćj było praktyczne ,  gustowne i wzorowe;

ubolewać tu  tylko przypadło, iż za nad to  kró tk i  przeciąg czasu 
od powzięcia myśli aż do urzeczywistnienia jćj nie dozwolił 
zgromadzić z całego k ra ju  wzorowych i godnych widzenia 
okazów, aby cel osięgnąć i dać wyobrażenie zupe łne  o stopniu 
ku ltu ry  przemysłu i rolnictwa k ra ju  całego.

I  tak  k o n i e ,  dostawione tylko z 21 stajen w ilości około 
70 sz tuk ,  po większćj części z większych majętności i to 
z bliskości K rakow a, były różnego pochodzenia a najwięcej 
z ra s  zagranicznych, i nie przedstawiały nam  w zupełności 
obrazu  chowu koni galicyjskich.

Angielskie vollbluty wyścigowe i a rabsk ie ,  po większćj 
części wyłącznie do wierzchu zda tne ,  stanowiły mnićj więcćj 
połowę wszystkich dostawionych k o n i ; pierwszych było bo­
wiem około" 15, drugich około 20; kiedy ciężkich suffolków 
4, perszeronów 6, krajowych około 15, a  resz ta  z krzyżowa­
nia  z perszeronami i innemi pochodzących ledwie drugie 15 
wynosiła.

Między angielskiemi czystćj krwi odznaczały się p iękno­
ścią, dobrem i umiejętnćm prowadzeniem konie W ita  hr. Że­
leńskiego z Słotwiny. Ogier „Emperor,® brudno-kasztanowaty, 
po Einperorze  z Matyldy 4 - le tn i ,  wychowaniec właściciela, 
z pięknemi ksz ta ł tam i ,  z sprężystością i energ ią  w ruchach 
regularnych i poważnych, charakteryzujących ten  ród koni, 
by ł  powszechnie podziwiany i chw alony ; a Empress, klacz gnia- 
da, tćjżesamej rasy, własność P. A tanazego Benoe z Niegowic, 
jeżeli nie przechodziła, to z pewnością wyrównała mu w p ię­
kności. Po angielskim ogierze vollblucie z klaczy arabskiój klacz 
T ry n d a ,  także  z Niegowic, odznaczała się ładem  w fo r ­
m ach ,  pięknością w za rysach ,  energią życia, i możnaby po­
wiedzieć, iż była jednym  z najdzielniejszych lekkich koni 
wierzchowych.

Z kilkunastu 'przedstawionych arabów dużo było  n a  uwzglę­
dnienie zasługujących koni, k tó re  nietylko jako  lekkie wierz­
chowce, lecz także i jako  lekkie żwawe konie zaprzęgowe 
uwagę znawców zajmowały. Ogier P a ła sz ,  bułany, własność 
hr. Łubieńskiego z Kaźinirzy Wielkiej w Król. Polskićm, 
oraz klacze Rusinka, Comtessa, C abrerka ,  własność P. Benoe 
z Niegowic, były konie piękne, zwięźle zbudowane, sprężyste, 
zwrotne i jako  lekkie wierzchowce i zaprzęgowe celujące.

Perszeronów  6 silnych i ro s ły ch ,  oraz 4 suffolki p rzed­
stawiały ciężkie konie robocze; między temi odznaczały się 
2 klacze siwe hr. A dam a Potockiego z Krzeszowic, i ogier 
siwy z klaczy roboczćj krajowćj po perszeronie hr. Alfreda 
Potockiego z Ł ań c u ta ;  ta k  p ierwsze, j a k  i drugi były konie 
rozmiarami i k sz ta ł tem  nie ustępujące wielkim i dorodnym 
perszeronom we Francyi.  Po takich  ogierach z klaczy k ra ­
jowych mieliśmy sposobność widzieć k ilka  koni z Łańcu ta ,  
Krzeszowic i Mnikowa od P ana  S zybalsk iego; z krzyżo­
wania tego wyrosły ksz ta łtne ,  rosłe, fundam entaln ie i sil­
nie zbudowane konie ,  k tó re  t a k ,  jak perszerony, korzystnie 
użytcmi być mogą w gospodarstwach z fabrykami, z dobremi 
żwirówkami, do ciągnienia większych ciężarów, obracania  m a­
chin i do uprawy roli ciężkićj na równinach; rozpowszech­
nienie zatem konia tego w odpowiednich miejscowościach 
wielką krajowi przysługę wyświadczy. Konie tćż te  s łusznie 
przy premiowaniu uwzględnione były, okolice bowiem na Po­
wiślu koni takowych z korzyścią użyć mogą.

Kilkanaście koni do kata logu  podanych, jakoby z rasy krajowćj 
pochodziły, najrozmaitszych kształtów i rozmiarów, nie p rzed­
stawiały jednolitego harmonijnego typu r a s ;  konie P. Szy­
balskiego z Mnikowa i P. R om ana Piechockiego przypominały 
nam więcćj ksz ta ł ty  koni oryentalnych, kiedy P. W ładysław a 
Zakrzeńskiego siwy ogier miał ksz ta ł ty  koni rosyjskich s ta ­
dniny Orłowa; pierwsze lekkie, zw ro tne ,  m uszkularne ,  z su­
chą żylastą  nogą;, z ok rąg lem  tw ardćm  kopytem, m a łą  głową, 
wesołem i łagodnem ok iem , jako konie wierzchowe i do po­
ciągu w grzęzkiej lub piaszczystćj roli, naw et w górzystych 
okolicach użytemi być m o gą ,  d rug i zaś ,  dochodzący wielko­
ścią perszeronów, rozniesisty i muszkularny, lecz na  lżejszych 
i sprężystych nogach, do ciężkićj kawaleryi, do powozu i wię­
kszego ciężaru uzdatnionym być się zdawał.



G alicya, po większćj części k ra j górzysty , m a w n iek tó ­
rych  okolicach w ybitnie u sta lo n ą  rasę koni odpow iednich tym 
m iejscow ościom : koń górski, do angielskiego pony podobny, 
pod nazwiskiem  hucu ła  znany, w ojczyźnie swojćj żadnym  in­
nym zastąpionym  być nie m oże; górzysta część wschodnićj 
Galicyi tak sam o  od rębną ra sę  górskich koni sobie w yrobiła, 
k tó re  dzisiaj dla zw rotności, lekkości, siły  i w ytrw ałości po­
trzebom  miejscowym dogadzają a przy lepszem  pielęgnow aniu 
w yrosłe do w iększych rozm iarów  niepoślednią m ają  przyszłość; 
także konie robocze w łościańskie rasy  krajow ćj z okolicy 
O św ięcim ia, Z a to ra  i t. d ., k tó re  przez s ta ra n n e  hodow anie 
znaczny do dzisiaj postęp  zro b iły ; trzy  te  grom ady, k tó re  
w ażną w gospodarstw ie krajow ćm  odgryw ają rolę, nie m iały 
sw ych reprezen tan tów  na w ystawie, a byłyby z dodatkiem  
pięknych stadn in  P P . W olskiego, E dw arda  Dzwonkow skiego, 
ks. S anguszki, hr. D zieduszyckiego W łodzim irza i A lexandra  
i t. d. obraz chowu koni krajow ych w zbliżeniu uzupełniły .

B y d ł o ,  chociaż w wiele większćj liczbie dostawione, ten- 
sam niedokładny obraz nas tręczało  chcącemu się zapoznać ze 
s tanem  chowu tegoż w Galicyi; przeszło 180 sztuk s tanęło  
do współubiegania się o pierwszeństwo, lecz te, z 23 tylko 
gospodarstw  dworskich sprowadzone, po większćj części także 
z bliskości K ra k o w a ,  celowi wystawy krajowej zupełnie nie 
odpowiedziały.

Bydło  taksamo, ja k  i konie, po większćj części zagranicznego 
pochodzenia lub będące produktem  krzyżowania z temże, świad­
czyło o gwałtownym prądzie  do przeistoczenia chowu bydła 
w kraju  koniecznością spowodowanym. H olendersk ie  bydło uzasa­
dniło na wystawie swoje przeważne znaczenie jako  bydło użytecz­
ne dla tćj okolicy liczebną większością, czystej bowiem rasy  ho- 
lenderskić j było przeszło 40, przytem mieszanej po stadni­
kach holenderskich  około 60 sz tuk ; kiedy berneńskich, szwyc- 
kich i a lgauskich razem  było tylko 11 i tyleż z ich krzyżo­
wania pochodzących; shorthornów 8, ayrshirów 6, rasy  krajowćj 
zaś 12. S tadnik  3 la ta  3 miesiące stary, czarno-pstry, nale­
żący do P. F e l ic ja n a  Szybalskiego z M nikowa, był wieńcem 
wystawy byd ła  holenderskiego: głowa m a ła  wesoła, bez czu­
pryny, rogi skrom ne, cokolwiek naprzód zadane ,  k a rk  silny, 
krzyż szeroki i m uszkularny, biodra rozłożyste, zad długi, 
żebra w y p u k łe , mostek s z e ro k i , ta l ią  g ła d k ą  z kościstemi, 
m uszkularnemi, prosto ustawionemi nogami przodu i zadu, 
racice w duże i mocne kopyto przyzute, skóra  cienka z k ró tką  
i bardzo delikatną  s ie rc ią ,  łagodny, rozpieszczony nawet, 
było to piękne wzorowe bydlę rasy  holenderskićj. Obok 
niego postawićby można niemnićj dorodne krowy hrabiego 
A dam a Potockiego: Cyrankę i Ł a d n ą ;  wraz białą, z p s t rą  
głową, ja łowicą P. K irchm ajera  z P leszewa i 2 sztuki z k r a ­
jowych krów po holenderskim  buhaju  pochodzące: jałowicę 
czarną P. Alfreda Miliewskiego i krowę czarną P. Stanis ława 
hr. Żeleńskiego z Grotkowic, z którychto  pierwsze szczególnićj 
mlecznością się odznaczały. Oprócz tych bvło dużo nawet 
między pó łkrw i holenderskiemi pięknych i użytecznych okazów-.

Szwajcarskie berneńskie zdawały się być zdrobniałemi 
i nie m iały tych silnych grubych kości i wysokićj odsady 
ogona naw et w krzyżowaniu rasę  tę  charakteryzującćj;  cztery 
okazy rasy  algauskićj, należące do ks. M ontlaure z Izdebnika, 
wyrazistość kształtów swoich rodowych zachowały i należały 
do b y d ła ,  k tóreby wraz z berneńsk ićm  z dobrym skutkiem 
w okolice górskie Galicyi przenieść się dały, bo i krzyżowa­
nie rasy  tćj z bydłem górskićm dobrzeby się udało, jak tego 
na wystawie^ oczywiste były dowody w wystawionych kilku 
okazach P. Edw. Homolacza z Gnojnika.

Shorthorny,  bydło na świat cały słynne z usposobię-  ̂
n ia  wrodzonego do p rzerab ian ia  dawanego mu pokarm u w or­
ganizmie swoim na mięso i łó j ,  oraz z szybkiego wzrostu 
i wczesnego dojrzew ania , reprezentow ane były na  wystawie 
przez 8 pięknych okazów, między którem i szczególnie s tadnik  
z Chorzelowa J a n a  hr. Tarnowskiego i ja łów ka b ia ła  P. A n­

toniego Jezie rsk iego  z G iebułtow a pięknym  w zrostem , dobrćm  
u trzym aniem  î  norm alną, shorthornom  właściwą budową sie 
odznaczały-. K rzyżow ania tć j rasy , mianowicie potom stw a po 
sho rtho rnach  z krów  innćj rasy  nie widzieliśmy, a by- 

j  ^ ardz0 , nauczW y m  a  raczćj dotykalnym  dowodem, 
gdzieindzićj w ielokrotnie już  spraw dzonym , jak  silnie i w ca­
łej pełn i w łasności shorthornów  przez stadn ika na potom stw o 
się p rzenoszą , oraz zachętą  do rob ien ia doświadczeń szcze­
gólnićj w oko licach , jak  w wschodniej Galicyi i n a ’ Podolu 
G alicyjskićm , gdzie chów byd ła  do tuczu ważne i bogate 
ź ró d ło  dochodu krajow ego stanowi.

Ayrshirów 6 z obory W łodzimirza hr. Dzieduszyckiego 
z Zarzecza mieliśmy także sposobność oglądać na wystawie- 
bydełko to m a łe ,  drobnych kości,  z wesołą g łów ką ,  okryte 
cienką sko rą  z delikatnym włosem, wypielęgnowali Anglicy 
na dobre dojki i bardzo t lu s tem  mlekiem się odznaczające 
Sposob żywienia i pielęgnowania w ojczyźnie ich je s t  wyszu­
kany i kosztowny a zarazem wpływający na zdelikatnienie 
zwierzęcia ta k  dalece, że przy cenach niskich mleka i m asła  
w Galicyi i przy zwyczajnym a odmiennym sposobieżywienia i pie­
lęgnowania byd ła  tamże ani sprowadzanie, ani nawet aklimatyzo- 
wauie się nie opłaci, koszta bowiem utrzym ania bydła takiego 
przewyższają często dochód z niego, a przy forsownćm akli- 
matyzowaniu trac i ono w- następnych generacyach nabyte w oj­
czyźnie zalety, wartość mu zapewniające. Bydło wiec to dla 
Galicyi m ało  się dzisiaj przydać może.

Krajowego bydła mieliśmy około 12 sztuk przed oczyma, 
i to tylko z poludmowćj G alicyi; podolskiego i górskiego bydła nie 
widzieliśmy wcale; najpiękniejsze było I*. R om .hr. Wodzickiego 
zKoście ln ik , podobno dawnićj przed k ilkunastu  laty stadnikami 
zagraniczuemi poprawiane. Jakkolwiekbądź, krowa bestro- 
n ak rap iana  należała  do znakomitszych okazów wystawy a tćm 
radośnićj jako  ta k a  w itaną by ła ,  że p rzedstaw ia ła  nam pro­
duk t k tó ry  z m a łą  pomocą z rodzinnego bydła  do tej do­
skonałości podniesionym został. I  buhaj tegoż pochodzenia 
i drugie krowy i ja łowice i cielęta nawet były ze znamionami 
dobrych dojek, dobrze i k sz ta ł tn ie  zbudowane, rosłe i bardzo 
dobrze utrzymane, i przedstawiały grom adkę  bydła jednolitych 
wyrobionych i ustalonych kształtów. Daj więc Boże, aby za 
tym przykładem poszła ca ła  Galicya! (Dokończenie nastąpi).

Towarzystwa Rolnicze.
W  alne zebranie

Tow arzystw a Rolniczego powiatów P o z n a ń s k i e g o  i S z a m o t u l s k i e g o  
odbędzie się dm a 27 t. m. o godz. 4  po południu u  S ekretarza T ow arzv- 

stw a, przy B erlińskiej ulicy pod num . 11 na  1 p iętrze.

Porządek obrad jes t następu jący :
1) Z agajen ie , przyjęcie porządku dzienego i pro tokółu  z osta tn iego  wal- 

nego zebrania. 6
2) Spraw ozdanie D yrekcyi z jój dw uletniej czynności. 
o) Je d n o lite  składkow anie.
4) W ystaw a w Poznaniu .
5) Zw iedzanie gospodarstw  w obrębie Tow arzystw a położonych
b) Spraw ozdanie z funduszu Szkoły  Rolniczej i obór kolektorów  na  rzecz 

tejże szkoły . >»=<.*
7) Biuro Z am iany.
8) Obór delegata  n a  zebran ie z Zarządem .
9) Obór komisy! do z ak ład an ia  K ółek  rolniczych w łościańskich.

10) Spraw ozdanie przewodniczących w W ydzia łach : a) Rolnym , b) Chowu 
inw entarzy , c) Ogólnym.

11) Obór przew odniczących po W’ydziaiach.
12) Obor nowej D yrekcyi.

13  ̂ modułach'*1116 IeSUy Przedm i»tów pozostałych z wystaw y w Sza-
14) W nioski Dyrekcyi.
15) W nioski członków.
15) P rzyjęcie nowych członków.

N akładem  C entralnego Towarzystwa G ospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N . K am ieńskiego i Spółki w Poznauiu.


